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/*) W 1839 roku, wedle raportów o fabrykach w Manchester 
i Stockport, na 22.094 robotników przędzalni, tylko 143 dożyło czter
dziestego piątego roku. Stosunek ten niedoch’dzi nawet 7 indy"' 
duów na tysiąc.

wc*ćj władzy stało się znowu koniecznerm ‘ 1......
Następca I oxa w teprczentacji Westminsteru, M. J. C. Hobhouso 

przejijwszy się szlachelnemi uczuciami wielkiego mówcy, uderzył*'

Tejże chwili, osobisty interes uderza na reklamujących co te 
żale.i życzenia podawali. Wionie Parlamentu oświadczają, że poda
jący petycje to kał. wyrzntki klass niby to pracujących. Udają ich za 
próżiuaków, powstających przeciwko zatrudnienia ich rąk, przeci y zno
jowi czoła. Wystawiają ich jakoby owładniętych szaloną nadzieją że 
skoro dla młodych pracowników uzyskują krótsze i lżejsze dnie pra
cy, i im także zmniejszy się robota, bez naruszenia płacy i zarobków. 
Lekarzy, duchownych, obywateli wszelkiego stanu, którzy dają świa
dectwo za ojcami interesowanych fimilij, malują zaraz jako osoby 
próżne, lekkomyślne, pobłażliwe, bez zastanowienia i rozwagi, a któ
rych głos za nic- uważać należy.

Powtarzano to z niezmordowaną pewnością, aż dopoki arey- 
Szanowny Robert Peel, broniąc bilu przez ojca swego przedstawione
go, w pięknej mowie, nie wymierzył sprawiedliwości tym zaprze- 
czan om w izbie niższej; i dopóki w izbie wyższej, sławny biskup 
(Jiesteru. którego rozległa dyecezja obejmowała dziewięć dziesiąty cli 
rękodzielni, podlegających prawu które poprawiano, dopóki powiadam 
ten szanowny prałat, nie wyrzekł słów, których nie można było, jak 
głosu robotników, przytłumić wzgardą i ironją.—„Z obowiązku mego 
jako duchowny i prałat, mówił ów biskup Chesteru, zwiedzić winien 
byłem osobiście liczne rękodzielnie w mojej diecezji, w których te 
istoty słabe, wedle podania jednych wcale nie cierpią, ale według 
drugich ogromny ponoszą uszczerbek w zdrowiu i moralności, skut
kiem pracy, która nad miarę przeciągnięta, ze zwierzęca i przyciska. 
Dopełniłem tego obowiązku: wszystko na własne oczy widziałem; o- 
świadczam tedy, że takie jest wygórowanie pracy, iż nielylko narusza 
sił v i zdolność młodych istot tak wycieńczanych, ale życie im 1 dej- 
muje.“

Izba lordów, pociągnięta tvin potężnym i szanownym głosem, 
przyjęła bl przegłosowany już w izbie niższój. a w kilka dni potem, 
sankcja królewska zamieniła go w Akt z 181!) r. dający opiekę, bez 
wyjątku, wszystkim dzieciom użytym w rękodzielniach o których bił 
wzmiankuje.

Ale to zwycięztwo okupione czteroletnią walką i opóźnieniem, 
do ciasnych sprowadzono granic. Życzenie które .szlachetny Wilber
force wygłosił pierwszy, nie zostało wysłuchanem. Młodociane lata 
nieotrzymały większój opieki jak młodość już męzkosci dochodząca. 
Dwanaście godzin rzeczywistej roboty, każdego dnia w tygodniu, 
zatwierdziła izba niższa; taki dzień pracy ostatecznie naznaczono dla, 
dzieci dziewięciu i szesnastoletnich. Okropne to minimum winno by
ło zaspokoić najchciwszych panów, lecz, inaczej się pokazało.

Wskazano niedostateczność i bezskuteczność nadzoru bezp atn»- 
go. lecz, niewyznoczono za niego nadgrody. Nie zarządzono żadnego 
środka żeby go uczynić czvnniejszym i korzystniejszym. * Nie zapew 
niono nawet inspektorom fabryk prawa zwiedzania ich bez oporu.

Te usterki prawa, przez nieprzyjaciół podsunięte, dowolnie na 
swój użytek obracali rękodzielnicy; granice czasu coraz to inniój sza
nowano a nadużycie do tego stopnia doszło, że wdanie się prawoda- 
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O PRACY DZIECI I MŁODZIEŻY W RĘKODZIELNIACH WIELKIEJ BRYTANJI. 

(Ciąg dalszy).

Ale takićj swobody sprzedający nie mają w Anglji, w kraju który 
w niespełna pół wieku przechodzi z ośmiu miljonów na szesnaście 
nów mieszkańców, pomimo niezmiernego wychodztwa; w kraju w -• 1 - 
rvin klassa rolnicza nie może nawet dać zatrudnienia wsz, , swmm 
dzieciom, ścieśniona jest bowiem do najmniejszej I czby rą* przez 
wielką własność na ograniczonym i szczupłym gruncie, kiedy zg o 
dniała przewyżka wszystkich klass ręce swoje ofiaruje przemysłowi, 
który je coraz, bardziej zastępuje z wrastającem coraz powodzeniem 
przez nowe mechanizmy i motory; w takim kraju, ofiarowana 'lose 
rąk do roboty nieskończenie jest wyższą nad żąd nie. Tam kupujący 
dyktuje warunki, twarde czy nie; sprzedający cierpi na tein, przyjąć 
je musi, bo odmówić nie może. Cienia tej możności nie mając sam 
dla siebie sprzedający, cóż dopiero mieć może sprzedawany, syn, cór
ka, żona robotnika, zostając w mocy ojca, opiekuna luli męża: mało- 
letniemi, żonami lak rozporządzają1, pięradząc się ich kiedy o ich los 
idzie. Widzimy zląd do jakiego stopnia doszło nadużycie w interesie 

przemysłu.
Pośród tych rozpraw parlainent<>wych, tysiące robotników, ojców 

rodzin, przesełało do izby niższej pokorne a naglące petycje: błagali 
żeby ich wsparto, dano opiekę ich dzieciom, przeciwko niepomiarko- 
wanej, wygórowanej pracy, które] sprowadzenia do sprawiedliwej 
granicy wymódz nie mogli. Prośby ich 1 łzy mówiły dobitnie prze
ciwko mniemanej swobodzie, której szydercze i niepodobne używanie 
im przypisywano.

B;edn> petycjonarjusze nietvlko za dziećmi swoimi podawali re
klamacje. Nowoczesny przemysł, nad ijący mechan izmom swoim najwyż
szą możebną szybkość stosunkowo pomnożyć robotę i zyski, wymagał po 
robotnikach największej siły połączonej z największą zwinnością. Sko
ro wiek w którym człowiek dochodzi pełnej dojrzałości przechodził, 
S .oro poruszenia jego poczynały być ociężalsz-enii, uznawano go nie
zdolnym; przejrzałym już był w czterdziestym roku życia starcem 
w czterdziestym piąt'in. () Skoro obstalunki opieszalsze zmniejszać 
poczynały pracę w rękodzielniach, uwalniano robotnika w tym wieku 
będącego. Skoro znów odrodziła się czynność handlu, a robotnik wy
gnany chciał wrócić do roboty, odpychano go jako zużytego i zlania 
nego już pracownika... To druga przyczyna dl - której’robotnicy do
magali się zęby prawo oznaczyło pewną długość dnia, przy jazną obu 
oslatecznosciom życia tak żeby i " młodszy,., ; w dojrzałym wieku 
dosc siły było do podołania pracy.
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w r. 1825 na nadużycia pracy, jakich się znowu dopuszczali angielscy 
rękodzielnicy; oświadczył w izbie niższej, że ohydnie zdeptano opie
kuńcze rozporządzenia aktów parlamentu z 180’2 i 1810 r.

Pierwszy sir Robert Peel, przywalony lat brzemieniem, i zado
wolony, że był twórcy dwóch poprzednich bilów, niedomagał się trze
ciego. Syn jego, tak potężny i staranny o przyjęcie drugiego bilu 
w 1819 r zostawszy później sekretarzem stanu, oświadczał w 1825, 
że walczyć będzie przeciwko wszelkiemu dalszemu ustąpieniu, wzglę
dem zmniejszenia godzin roboty młodym pracownikom po rękodziel- 
niacb. Na tein zaś ograniczył swoje działanie młody minister, że wy
dał rozkazy, abv osoby nadzór nad rękodzielniami sprawujące, mogły 
je zwiedzać w potrzebie.

Aktem z 1825 r. odcięto trzy godziny pracy każdej soboty, dla 
młodych robotników lat szesnastu nie mających. C-d tego czasu, śre
dni dzień roboczy dla młodzieży obejmował maximum pół dwunastej 
godziny.

Głębokie przeobrażenie, dopełnione nie w narodzie ale w rzą
dzie francuzkim w 1830 r. oddziałało na rządy Europejskie, XX Wiel
kiej Brytany! jirzyspieszyło zmianę gabinetu i systemu: odżywiło tam 
myśl wszelkich reform: reforma prawa wyborczego w porządku poli
tycznym, pracy w porządku przemy: łowym, odznaczyły ostatnie jiosie- 
dzenia parlamentu, współczesnego z dniami lipcowemi.

XV 1832 r. niegłośne dotąd inne p. Saddler, zaszczytnie staje 
w sprawie dzieci po rękodzielniach pracujących. Ale w chw li kiedy 
to wysilenia w izbie niższój po zwycięstwo już sięgały, parlament roz
wiązano. Dziwna rzecz w Anglji, że dobroczynny człowiek co tak 
żarliwie przeprowadzał użyteczną reformę, drogą przyjaciołom ludzko
ści, p Saddler uległ przed ludem: nie został powtórnie wybrany do 
izbv niższej. Lecz patryciusz podjął to plebejusza posłannictwo. Lord 
Ashley, wstąpił w szranki i przez lat czternaście walczył z t lentem, 
wyrazem wznioslój duszy i niezmierną wytrwałością.

Po śledztwie, wzprowem, pod jego zwierzchnością dokoimem, 
on to przedstawia i przeprowadza słynny lid z 1833 r. na pierwszym 
parlamencie po reformie. Głównym i znamiennym rysem tego aktu 
prawodawczego jest urzeczywistnienie myśli VVilbei force, wygłoszonej 
jeszcze 1818 r. to jest odróżnienie pracy na dwa stopnie, stosownie 
do sił młodzieży. Pod nazwą wyrostków, (young persons) objęci są 
robotnicy od trzynastu do ośmnastu lal. i nie wolno wymagać po 
nich więcej nad sześćdziesiąt dziewięć godzin pracy w tygodniu, śre
dnio pół dwunastej godziny na dzień. Pod nazwą dzieci .(children) 
rozumiane są dzieci trzynastu lat nie mające, i wzbroniono żądać po 
nich więcćj nad ośm godzin pracy na dzień. Tak kórz istne dla dzie- 
«i zmniejszenie nie zostało zdobyłem po bitwie, w Ltórejby gab net 
uległ: lecz za wspólną zgodą twórcy bilu z ministrem spraw we 
wnętrznycli, lordem Althorp, uchwalono ten nowy podz ał i s czrgólną 
opiekę dla dzieci. Podobna zgoda godną była wielkiego i szlaclm 
tiiego gabinetu lorda Grey.

Inną nowością nader ważną i niesłychaną prawic w administra
cji angielskiej, jest zaprowąikenie inspektorów pracy po rękodzielniach, 
płatnych od rządu, i w imieniu rządu działających Ż- by ją uzyskać, 
trzebił hvło ugodzić w najdumniejsze uczucia brytyjskie, łączące się 
z ncjszlachelniejszemi ideami. Rękodzielnik, chociażby mijbo^itszY 
i najpotężniejszy, przestał już bvć królem w swoim domu, oparty ni 
swobodach angielskich. Rękodzielnik angielski będzie widział u" sie
bie urzędnika władzy wykonawczej, na mocy prawa, by przekonać 
się że prawo co do pracy jest zachowywane a nie dowolny rozkaz 
pana.

Ale trzydzieści lat nadużyć nieludzkich trzydzieści 1st s.imowol- 
uości nad dziecinnym wiekiem, trzydzieści lat zaniedbania, miękkości 
i niedostateczności sędziów pokoju, inspektorów pierwiastkowych z pra
wa, ta nieskończona bezkarność, ob rzyła nareszcie parlament. Posu
nął się też do przyjęcia środka którego nijmiuej spodziewać się |)v|0 
można po dumnych i troskliwych o zachowania przywilei i swobód 
gminach angielskich.

Ustanowiono czterech jeneralnych inspektorów rękodziełu!, t ty
lu* podinspektorów. Uczyniono ich żnaczącemi dygnitarzami, uważano 

tak jak w Anglji uważani są urzędnicy na których ciążrć ma wielka 
odpowiedzialność moralna, w zapasach z możnemi interesami Umia
no wynadgrodzić ich z pojętną wspaniałością ludu bogatego i być nim 
godnego-

Rząd usprawiedliwił zaufanie P rlamentu doskonałością wyboru. 
Jeneralni inspektorowie, których pcrjodyczne raporta przedstawiane są 
parlamentowi i ogłaszane w całości bez zmiany, ani interesowanych 
opuszczeń, są to ludzie znamienici i zdolnością i charakterem. Od 
ich mianowania dopiero pewne światło doszło ministrów i parlamen
tu, o praw dziw em położeniu rękodzieło!, o trwaniu, naturze praev 
i o wpływie, praw opiekę dających młodzieży i dzieciom.

Anglji wyjednano w 1841 r. ośm godzin pracy dla dzieci 
w rękodzielniach. O póltory godziny dzień ten zmniejszono. Tej 
względności na wiek młodociiny nieudzielono na wniosek filtropa ja
kiego który wszystko systematycznym wyobrażeniom poddaje. Ustą
piono ją, na inicjatiwę gabinetu, który dwukrotnie zwyciężony w izbie 
niższej, przez większość namiętnie obstającą za zmniejszeniem pracy 
młodzieży i dzieci tylko do dziesięcin godzin dziennie, dumnie zrobił 
kwestję gabinetową z lej sprawy dwakroć już odrzuconej; gabi
net ten, który nie oszczędzając dumy członkom izby niższój, wymagał 
po nich, a zobaczycie w jakich wyrazach, trzeciego głosowania, które 
obaliło dwa poprzednie i jemu przyznało nareszcie zwycięztwo.

,,Są okoliczności, rzeki sir Robert Peel, kończąc z lodowatą 
spokojnością najgwałtowniejszą mowę; są okoliczności, w których 
obowiązkiem gabinetu jest wzbraniać się od zostania narzędziem ku 
s dnieniu pewnych decyzyj i postanowień wyszłych z pewnych kom- 
biuacyj między stronnictwami XX tej chwili podobne nastręcza się 
zdarzenie. Niewiem jaki dziś będzie wypadek waszego głosowania; 
ale to wiem, że z czyste.n i sialem sumieniem, jeżeli ten wypadek 
nie odpowie moim widokom, wrócę z najzupełniejszym* zadowole
niem do prywatnego życja, życząc pomyślności waszej uchwale i pra
wu; dalej jednak iść nieprzertanę drogą obowiązku, trudnćj do przeby
cia ale me bez sławy; gotów zawsze odpierać ustąpienia, popularna 
Z.ipcwno, ponieważ uważam je za szkodliwe, służąc przezto narodowe
mu nteresowi. nawet z ujmą względów i wziętości publicznej.'1

Sir J. Graham rozwinął wtedy plan ukszt iłcenia ludowego, prze 
gabinet poprawiony. Na cześć parlamentu angielskiego powiedzieć 
trzeba, że te szlachetne uczucia nie były ani j rzez jednego mówcę 
zbijane w izbie niższej; żaden niepowstał przeciwko myśli skrócenia, 
nawet niżej ośmiu godzin, dnia roboczego dzieci. Ogromne za to 
trudności napotkał plan elementarnego ukształcenia; religijna nieto
lerancja zatrwożyła wszystkie fanatyzmv. Najpotężniejszy minister od 
czasów Uh ithama i 1’itla, sir Robert Peel, musiał od tego
planu. Ale zachował środki przyjazne mt dym robotnikom, a aktem 
z 1844 r. I-I marca, pracę dzieci" ostatecznie zmniejszono do pól sió
dmej godziny dl i trzynastu lat me mających.

Jednocześnie rękodzielnie i warsztaty, gdzie najmłods- robotnicy 
I t dziewięć s.ończonyrh mieć powinni, przyjmować mogły, jak wa 
Francji, ośmioletnie dzieci. Z urzędowych raportów jeneralnych in
spektorów, dowiedzieliśmy się jaki skutek sprawił nowy akt opieki; 
to ie.st bardzo pomyślny. Akt z 1844 r. to miał wybornego, że pr..» 
wnic uświęcał ulepszenie uznane już przez większość fabrykantów 
i przez większość najświatlejszą.

Użycie dzieci, nielylko się nie zmniejszyło, lecz powiększyło ow. 
n cm. zwłaszcza skoro zaczęto uprzednio stosować dnie do pot sió_ 
dniej godziny zmniejszone w m eisce ojimu godzinnych, lego dowo
dzi następująca tablica, sporządzona z hrabstw L meatier, Chester 
i przez Leonarda Homer, zręc»i.eg‘» ‘ sZanowm^,
iu-.pc lora angielskich rękedzielni. |Sp2 .

Ogół przędzalni riynnych • . • . • • ,
Przędzalni używający dzieci nie mających lat 13 i-3 ibO. 
Dzieci nie mających lat 15 zatrudniano.

J!J Chłopców. • • 46«T
Dz owriąt . • y_2655 2787

Ogółem 7042 7524
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i ich petycję ustanowieniem dwunastu go- 
t dla dzieci dziewięcioletnich (akt z 1819 r.) 

przykład; w dwadzieścia lat potem, lord 
... „ eh dni roboty * uczynił j;) przedmiotem

ci.jgle ponawianych wniosków. Dziś wniosek jego, po sześciu [>rzy- 
wydanjcli od 1844 i 1847, stanowczo został przy- 
Parlamentu.

(Dokońezenio nastąpi}.

Z kga pokazuje się, że f.iłszywem było twierdzenie jakoby przę- 
d/.r/.o nic cłicicli używać w fabrykach swoich dieci nie mających lat 
trzynastu które pracowały na dzień o połowę albo dwie trzecie cza
su pracy dorosłych

Zbadaliśmy głęboko tę wielką kwcstję czasu koniecznego, jakiego 
domagać się można dla regularnego ruchu rękodzielni. Zawiera ona 

’ całą przyszłość a może nie tak daleką jakby kto myślał, dla dobra 
' pomyślności klas pracujących.

już trzydzieści M przeszło, jak. nad brzegami Klydy, w Szkocji, 
bogaty rękodzielnik, odrzucając długie dni roboty, które rywale jego 
na wyścigi powiększali, zmniejszył od razu na jedynaście i pół godzi
ny codzienną pricę swoich robotników. Nie zmniejszył stosunkowo 
ich z.i Jaty; zam ó.ność i d >hry porządek’ powstały ztąd do koła; urzą
dził dla dzieci elementarne szkółki; nakoniec, miino tych ofiar szlache
tnych, dzięki rzadkim zdolnościom i zabiegłości, zakład jego szedł po
myślnie a majątek wzrastał.

Ojciec s r Roberta Peel, przedstawiając drugi swój bil o pracy 
dzieci w fabrykach, wziął za granicę ich pracy czas taki, jaki p. Owen, 
zręczny fabrykant z nad Klydy, dla dorosłych robotników u siebie na
znaczył.

hispirjj parlamentu znajduje się petycja najczulsza, podana 
przez robotników p Owen, błagająca ałt^ zapatrując się na ich do
bre byt i prowadzenie ich przełożonego, przypuszczono do takiego 
dobrudź ejstwa robotników wszystkich przędzalni w połączonem króle
stwie. Odpowiedziano na i 
dżin pracy dziennej, tawet . 
Nieslracony to był jednak | 
Ashley podjął myśl krótszyc
(
chylnych uchwałach 
jęty i rzez obie izby

O KLIMACIE I WPŁYWIE JEGO NA ROLNICTWO.
(Ciąg d a I s z y). _

Ale nie sa to jedyne wpływy atmosferyczne. Wnosić każdy 
tns z i.iją.- s .ład. że powietrze ma wagę* Ciśnienie jego, choć 
szur się uied ije. kompensuje się bowiem \\e wszystkich działając kie
runkach, i że siła elastyczna naszych organów do ciążenia jego jest 
zastosowaną, wyrównywa przecież ciężarowi kolumny 32 stóp wody, 
która zewsządby kulę ziemską zalała; tak więc to ciśnienie, oczywi
ście i widoczn e dowiedzione działaniem pbmp i zjawiskami barometru, 
jest pierwszym warunkiem naszego istnienia. Przekonano się, do zna
cznych wysokości wznosząc się halonem, a Ićpiej jeszcze za pośredni
ctwem pneumatycznej machiny, że gdyby ciśnienie to ustało, naczynia 
krwionośne, i rurki żywotne soki w roślinach rozprowadzające, roz
ciągnęłyby się natychmiast i popękały.

Kiedy aim .sfera staje się zbyt ciężką, zdrowie zwierząt cierpi na 
tern. Kiedy przez pewien czasu przeciąg pozo taję w stanie wielkiej 
lekkości, uważano że to wpływa na opóźnienie wegetacji. Tćj to oko
liczności przypisywano po części niższy wzrost rośin na górach niże
li w dolinach. Dodajmy że ciężar i sprężystość powietrza, jego roz
prężanie się i ściskanie w zmianach temperatury. zdają się bvć środka
mi których natur.i używa do sprawienia poruszeń soków roślinnych.

Zmiany w ciężkości atmosfery są prawie żadne pod zwrotnika
mi; eorax bardziój czuć si'ę dają w miarę zbliżania się ku biegunom. 
Pod jednakicmi szerokościami, są zazwyczaj mniej znaczne w inalem 
j ik w wielkićm wzniesieniu; podczas lala jak podczas zimy. Baro
metr zwykle opada w epokach nowiu i pełni; podłej sję zaś powsze- 
’'bmo przy każdej kwadrze - Nakoniec wiatry ją najbezpośredniejszą 
l'rzyc»yna zmian w ciężarze atmosfery.

^zmrry. Fizycy podzielili je na kardynalne, których działanie 
jest i(>gu|arne j nieustanne w jednej strefie; parjodyczne, które wieją 

stale przez kilka miesięcy w jednym kierunku, a przez Lilka drugich 
miesięcy w kierunku przeciwnym; nieregularne, które uczuwać się da
ją w jednej okolicy me zachowując ani kierunku, ani epoki, ani trwa
nia pewnego i stałego.

Rozprzężenie się powietrza od słonecznego ciepła, jego ściska
nie się od zimna, wslrząśnienia elektryczne, i drgania wynikłe ztąd 
w atmosferze, mogą jioslużyć do wyjaśnienia początku wiatrów. Do
syć jest bowiem, aby jedną z tych przyczyn powietrze rozrzedzonym 
zostało na którymkolwiek punkcie kuli ziemskiój, a powietrza część, 
która temuż wpływowi nieuległa, rzuca się zaraz w tę stronę, z tćrn 
większą szybkością im większe było rozrzedzenie. Wiatry poruszają 
bez ustanku i mieszają rozmaite części atmosfery; bez nich gazy ni
szczące własnym ciężarem zatrzymane przy powierzchni ziemi, wnet- 
by ją uczyniły niepodobną do zamieszkania; całe krainy pozbawione 
byłyby deszczu i t. p.

Stosownie do stron którerni przebiegały, posiadają nader roz
maite własności. Kiedy są nasycone wilgocią, zwłaszcza jeżeli tćj 
wilgoci towarzyszy ciepło, pomagają rozwijaniu się wegetacji, są po
żywne, jak powiadają ziemianie; kiedy tego nie posiadają, wywierają 
wpływ zupełnie przeciwny; pod ich szkodliwym wpływem, często wi
dzimy, że w ciągu pięknego lata grunt daleko prędzój wysycha jak 
pod działaniem słonecznego skwaru; kiełkowanie nastąpić nie może, 
liście więdną, kwiaty i owoce opadają.

Jeżeli daremne są wszelkie usiłowania ludzkie przeciwko stra- 
szliw ym zapędom burzy i uraganów, gwałtowność wiatrów nie zawsze 
jest lak wielką żeby jej uhamować a przynajmnićj osłabić nie możną. 
Góry. lasy, są naturalnemi zaporami z których pojętny gospodarz ko
rzystać potrafi, kiedy dobrze zjia klimat kraju swojego. Mury, gaje 
umyślnie sadzone, prosie palisady nawet, .dostateczną są zasłoną dla 
małych gospodarstw.

Zc wszystkich narzędzi meteorologicznych, barometr najużyte
czniejszym jest dla ziemianina. Lubo głównym jego celem jest wska
zywanie ciśnienia kolumny powietrza, lecz zmiany tego ciśnienia tik 
są ściśle połączone z różnemi innemi fenomenami atmosfery czneini, że 
codzień prawie, z korzyści radzić się można wskazówek barometru. 
Drugtćm narzędziem byłby antwomc/r, wskazujący siłę, kierunek i szyb
kość wiatru, lecz go doskonale dla ziemian zastąpić mogą zwyczajne 
chorągiewki na dachu.

Powiedziałem wyżej, że w atmosferze znajduje się zawsze pe
wna ilość wody w stanie pary.—Równie ona niezbędną jest życiu ro
ślin jak samo powietrze, którego teraz znamy już własności. — Gazy, 
Lwasorodny i wódorodny, składające wodę, wchodzą też do składu 
wszystkich roślin i wszystkich substancij roślinnych, jak również do 
składu wszelkich zwierząt i wszelkich substancij zwierzęcych.

n iele roślin wegetuje całkiem w wodzie i wszystkie mogą 
w niej żyć czas pewny, a niema zapewne żadnej którejby korzenie 
znalesć nie mogły w tym jednym płynie, przez dyslylację sprowadzonym 
do najwyższego stanu czystości, dostatecznego pokarmu do utrzyma
nia swego istnienia, przez czas dłuższy lub krótszy. Pnypuszając kli
mat zupełnie suchy, utworzym sobie wyobrażenie zupełnój niepłod
ności. znaczeniu ścisłem wilgocią byłaby sama woda; suchością 
całkowita nieobecność wody Ale tu dwa te wyrażenia mają znacze
nie względne. Zbyteczna wilgoć powstaje w gruncie skutkiem nie. 
zmernego napływu wody, a w powietrzu przez zbytek satńćj pary 
wodnej, co się czuć daje, kiedy powietrze zupełnie nią nasycone, nie 
mogąc wszystkiej rozpuścić, pewną jćj część wyrzuca.

Wilgoć gruntu odmiennie działa, stosownie do pory roku.— 
W czasie upałów, sprzyja i ułatwia -kiełkowanie; rozpuszcza sub
stancje pożywne, powstające z rozkładu nawozów i ziemi;—służy sa 
ma za pokarm korzeniom; rozdziela grunt i przenikliwszym go cz?r; 
dla powietrza i młodych roślinek. Lecz kiedy jćj za nadto, jeżel, mc 
sprawi zgnilizny zarodków lub innych części podziemnych rośliny, 
to wydaje wegetację ułomną, w której niezmiernie wygórowane roz
winięcie, a słabość i niemoc organów Ustnych, szkodzą produkcji u 
wiecćj jeszcze jakości owoców j ziarna. Podczas zimna powiększa



jeszcze szkodliwość mrozów, jnkló od wieków pokazało doświadcze
nie, nawet szkodzi drzewom naszego klimatu, mianowicie po nizi
nach— w bliskości mokradeł stojących (d. c. n.)

WIADOMOŚCI H AN Dl. OWE 
Z B O Ż £.

Szczecin, 24 stycznia Zyto na miejscu bez pokupu; dobrego 
dostać można na 43 do 44 talarów wespel; na wiosenną dostawę za 
82 funtowe płacą 43% talara. Na dzisiejszym targu ceny zboża były 
następujące: Pszenica 60 do 62 talarów. Żyto 42 do 44 talarów. 
Jęczmień 36 do 38 tal. Owies 26 do 28 tal." Groch 46 do 50 tal. 
za wespel. Okowita z pierwszój ręki na miejscu i z drugiej ręki po 
17 pCt. ha dostawę wiosenną po 15% —do 16 pCt

Wrocław, 25 stycznia. Na dzisiejszym targu zbożowym dowo
zy były mierne, jak ciągle w tych czasach, mianowicie też pszenicy, a 
posiadacze tej ostatniej nie wielką okazywali ochotę do sprzedania 
po obniżonych cenach. W skutek tego pokazało się niejakie pod
niesienie ceny i pomnożyła się trochę chęć do kupowania. Białej 
pszenicy jak dotąd, niezmiernie mało wystawiono na sprzedaż, żółtej 
więcej cokolwiek. Pierwsza w najlepszych gatunkach, jak już po
przednio doniesiono, przyczćm suchość i jędrność ziarna wiele zna
czy, kupowaną była po 76, do 78 srgr. szefel. (złp- 30 gr. 12 do zip. 
31 gr. 6 korzec), dobra po 73 do 75 srgr.. średnia po 70 do 72 srgr. 
a poślednia po 64 do 67 srgr. (złp. 25 gr. 18 do złp. 26 gr 24 ko
rzec). Za żółtą pszenicę w najlepszym gatunku płacono 73 do 75 srgr. 
dobrą 71 do*72 srgr; Średnią 69 do 70 srgr. a poślednią, mieszaną 
po 62 do 66 srgr szefel Żyto utrzymało się dotąd bez żadnój pra
wie zmiany; kupujący nie kusili się o zniżenie cen żyta a posiadacze 
ze swej strony nie domagali się także podwyższenia. Przy teraźniej
szych umiarkowanych dowozach tak pierwsi jak i ostatni starali się 
o dobre załatwienie interesów, dla tego też obrot szybko poszedł. Za 
najlepsze gatunki żyta, 87 do 88 funtów na szeflu ważącego płacono 
po 60 srgr. (24 złp. korzec/ 86 funtowe po 59 srgr., 85-funtowa po 
58 srgr, 84-funtowa po 57 srgr, 83-funtowa po 56% srgr., 82 fun
towa po 56 srgr., 81 funtowa po 55 srgr, 80-funtowa 53 srgr. sze
fel. Partjanii prawie nic nie sprzedano, lecz dostać by można łatwo 
po cenach targowych. Na dostawę z początku kontrakty szły z opo
rem, i tylko 100 wespli 84 funtowego żyta sprzedano na wesel z do
stawa na wiosnę do Głogowa po 47 % talara, zajlłata ratami, jako 
też 50 wespli po 48 talarów, 84—85 funtowego żyta, pod teuii sa- 
meini warunkami, ale zapłata, gotówką. Po zawarciu tych dwóch za
kupów, obroty ożywiły się cokolwiek i zwykle za 84 funtowe żyto 
z dostawą na wiosnę płacono po 48 tal. wespel (złp. 22 gr 12 ko 
rzec) gotowizną. Jęazmień przy dowozach odpowiednich żądaniu kon- 
sumeji niezmienił się w cenach; płacono po 52 do 54 srgr. za naj
lepszy, 50 do 51 srgr dobry, 47 do 49 srgr. za średni, a 43 do 45 
srgr. za pośledni towar.
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Czestoch 8 do 16 stycz 6 40 4 5 3 75 1 65 5 40 ! 80
Gombin 14 do 21 styot 4 31 3 45 3 -r 1 35 3 75 1 50
Kalisz 7 do 21 stycznia 4 58 3 60 3 7 % 1 38 4 50 9 17%
Koło 11 do 14 stycz. 5 — 3 60 3 7'/. 1 35 4 15 1 27
Łęczyca 16 do 23 stycz a 10 4 3 22'A l 50 4 20 1 57 %
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Sprowadzono na targ Pęagski z Cesarstwa Rosyjskiego 
•ztuk 177 z różnych miejsc królestwa sztuk 343 ogółem 
sztuk 520 wieprzy 914 cieląt 624 boranów — z tych 
rzeźnicy tutejsi na ko.isumcję miasta wołów sztuk '395 
599 cielęta wszystkie. ’
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•> „ nowe za
Obligacje udziałowe na 300
Obligacje cząstkowe na 500
Certyfikaty Banku lit. B na 200 
Serje wylosow lit. na — 
Dowody Kom. Centr Likw.

14— 63- 14- 61

1. W E
Berlin 100 talarów 
Gdańsk 100 talarów
Hamburg 300 b. m. k< 
Londyn funt sterlin.
Lipsk 100 talarów 
Moskwa 100 rub. sr. 
Petersburg ditto. 
P ryż 300 [ranków 
W edeń 150 zlr.
Wrocław 100 talarów

2. M O N
Rosyjskie Imperjały 
llolepder. dukaty nowe 

ditto stare ważne
1' rydrychsdory Pruskie 
Rossyjskie assvgnaty
Austrjackie bilety bankowe za 150 

PIER Y.
Obligi Skarbowe za 100 

M ** 4®’(J
Listy zastawne nowe białe daw. bez 

100 
złp. 
złp. 
złp. 
złp. 
złp. 100
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R. sr. kop. R.sr. kop.


